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Prenumerata w Polsce: Kwartalnie K 16'30, Mk 10-90. Półro- | JĄ i Wychodzi każd 1 
cznie K 32:60, Mk 21-80. Rocznie K 65:20, Mk 43:60. W Austryi: POR y ej“soboty 
J fi REDAKCYA i ADMINISTRACYA: KRAKÓW XV. 


Kwartalnie K 16°30. Półrocznie K 32:60. Rocznie K 6520. E 
W Niemczech: Kwartalnie Mk 10'90. Półrocznie Mk 21'80. adw i ulica Kazimierza Wielkiego L. 95 (dom własny). 


Rocznie Mk 438'60 z przesyłką pocztową. POŁ4 
Zmiana adresu 60 nalerzy. Telefon Nr. 479. : 


* za wiersz petitowy jednoszpaltowy na ostatniej stronie 1 kor., 
Cony ogłoszeń: na miejscu specyalnie zastrzeżonem kor, 1'40, za wiersz 


nonpareil owy jednoszpaltowy 2 kor., za wiersz petitowy w części reklamowej 5 kor, 
Wyłlączne zasiępstwe na Lwów: KAROL BUOHSTAEB, Biuro dzienników — Lwów, ui. Karola Ludwika 31. 


Wyłączne zastępstwo na Warszawę | Królestwo Polsko: Zygmunt Bereda, Warszawa, Marszałkowska 119. 
Łódź, Piotrkowska 62. 
Numer pojedynczy 1 kor. 30 hal. — 88 pf. 
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Era nowych rozbiorów. 


Delegacya austryacka przed pierwszem posiedzeniem. — Rada czterech. 


Z numerem niniejszym kończymy II-gi 
kwartał XVI-go roku naszego wydawnietwa, 
wszystkich naszych P. T. Prenumeratorów pro- 
simy też o rychłe nadsyłanie przedpłaty na 
czas dalszy, a to eelem uniknięcia przerwy 
w regularnem odbieraniu pisma. Kto bowiem 
przedpłaty nie nadeśle, następnego numeru 
już nie otrzyma. 

Prenumeratę przesyłać należy wprost do 
Administracyi naszego pisma: Kraków 
XV., ulica Kazimierza Wielkiego (da- 
wniej Nowowiejska) 95 (dom własny). 

Prenumerata wynosi wraz z przesyłką 


pocztową: 

Rocznie K 65:20 Mk 43:60 
Półrocznie „ 32:60 „ 24:80 
Kwartalnie . . . . . „ 16:30 „ 10:90 
Pojedynczy egzemplarz „ 1:30 „ —'88 


Zachodnia Europa a rewolucya. 


Rezaltat pracy pokojowej z ostatnich dni masi 
się zawdzięczać w znacznej mierze niepokojom wkra- 
czającym i do zachodniej Earopy. Zə ten ferment 
socyalny płynie jeszcze słabo to pewne, ale że może 
się rozlać szeroką stojącą wodą to także wiadomo. 
W każdym razie w dużej mierze zaszkodziła tn nie- 
zdecydowana i niemęska polityka koaliantów, którzy 
zapomnieli w upojenia zwycięstwem, że Niemców 
masi się zawsze trzymać silną i brutalną pięścią. 

Prąd rewolucyjny rozchodzi się w różnych Kie- 
rankach zabagniając wszędzie stosunki jednolitej 
polityki. Szczególnie groźny charakter przybrały 
wewnętrzne zawikłania we Włoszech. Strajki w Nea- 
pola, Genni, Ferarze, Madyolanie spotęgowały wrze- 
nie, W Genni przyszło nawet do poważnej walki. 
Spowodowały to istotne stosunki, Same Włochy 
kosztnje dotychczasowe zawieszenie broni kilkana- 
ście miliardów, a utrzymana na stopie wojennej 
armia rujnuje swojem brzemieniem finanse państwa, 
będąc zarzewiem zniecierpliwienia i niezadowolenia. 
Stan to bardzo niebezpieczny w państwie, które 
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Wasze wejsko: Gen. Haller i gen. Modelon w towarzystwie oficerów i żołnierzy pociągu pancernegò „Wilka“, 
W pierwszym rzędzie gen. Modelon; za nim od strony lewej por. Ajdukiewicz, obok niego ppor. Truskolaski. 
Obok gen. Hallera ppor. Morelowski, ppor. Krobicki, ppor. Paygert od strony prawej, w tyle ppor. Żelawski. 


kwitnący stan swego przedwojennego gospodarstwa 
zastąpiło 35 miliardami dłagów. 

Z drngioj strony fala strajków we Francyi nie 
opada, zwracając sią nawet w kieranka polityki 
zewnętrznej, wysuwającej się coraz wyraźniej na 
plan pierwszy ; równocześnie zbliża się groza strajku 
generalnego, którego plan przy równoczesnem przy- 

otowania we Włoszech i w Anglii utrzymywał się 
do niedłaogiego czasu, a i dziś nie został zbyt da- 
leko odsnnuięty. Jedna z amerykańskich relacyi po- 
wiada, że położenie jest szczególnie poważne, jeżeli 
zaś pogorszy się jeszcze, to położenie Europy w naj- 
bliższych dniach może stać się przerażające. 

Ządania proletaryatn na Zachodzie streszczają 
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sią narazie w dwóch panktach: rewizya waranków 
pokoja dla Niemiec i pozostawienie bolszewickiego 
rząda w Rosyi w spokoju. Otrzymajemy wiado- 
mości z Lyonu, że francnska orgamizacya kolejarzy 
postanowiła odpowiedzieć strajkiem na każdą próbę 
transportowania wojsk do Rosyi lab Niemiec, a zwią- 
zek włoskich marynarzy postanowił podobno odciąć 
wszelką komanikacyę morską, jeżeliby nie zaprze- 
stano wysyłać Kołczakowi broni i amnnicyi. Ame- 
rykańskie źródła przytaczają zdanie Lónina, że jeżeli 
przeszkodzi się koalicyi w zmaszenia Niemców do 
podpisania pokojn, to zwycięstwo światowe bolsze- 
wizma jest pewne. 

Wszystkie te wiadomości należy brać z wielkim 


a. 


Gim: Haller zwiedza pociąg pkutarny „Wilk“ 
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Obrazek z rewolncyi w Niamczech. 


sceptyzmem, jakkolwiek byłoby zładzeniem upatry- 
wać w sceptyzmie jedyny sposób prawidłowego oce- 
niania opinii. Niewątpliwie jest tn wiele przesady 
spowódowanej jeszcze nieazasadnioną obawą i pewne 


względy polityczne, w takich wypadkach kiernjące 


często wieloma czynami; jest w tem jednak także 
pewna doza prawdy, której z ocza tracić niewolno. 
I to właśnie tłamaczy nam wiele kroków ententy, 
jakkolwiek nie pozwala jej dotychczasowej pracy 
oceniać nadwartościowo i wskazywać, że kieranek 
jej wysiłków był dobry. Masi się raczej zwcócić 
uwagę na to, że powolność i brak stanowczości była 
przyczyną przeoczenia wiela faktów, mogących obe- 
cne stosanki pchnąć na zapełnie inną drogę. 

Niestety, arbitrowie świata opierają się w swoich 
sądach na opinii wyłącznie Kramarza i Benesza. 
Qdyby rozpisano konkars na bardziej wątpliwych 
świadków i ekspertów w tym strasznym procesie, 
z pewnością nie znalezionoby wątpliwszych. Mówię 
ta o tem dlatego, że ze sprawą czeską łączy się 
problem polityki węgierskiej, a także i sprawa nie- 
miecka z tem w dażej mierze, nie mówiąc jnż 
o Polsce, którą na każdym kroka się krzywdzi, 
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Bolszewicka sztuka 


Aleksandra „Budownicy*. 


Za-hodela Eer"pa a rewajneya: 
Rne de ia Pait i place Vardóme w doiu 
p'err szego maja w Pazyźżn 


Bolszewicka sztuka. 


Szeroki prąd bolszewicki płynący wartko przez 
całe życie rosyjskie, ogarnął również i sztukę. Bo 
też sztuka w swej istocie, jakkolwiek mimo wszel- 
kich nawoływań ze strony krytyki powinna mieć 
silny podkład indywidaalny, co więcej, musi być 
zapełnie niezależną od wszelkich abocznych czynni- 
ków, jeżeli ma się stać prawdziwą sztnką, zawsze 
-w chwili pojawienia się nowej ery idzie na słażbę 
życia, co więcej, staje się dynamicznym rozsadni- 
kiem myśli aurtających w ówczesnem społeczeństwie. 
Jak to wpływa na jej wartość, to inna rzecz, że 
jej odbiera swobodę, że wiąże jej skrzydła, to pewne 
i to jest jednak przesądzonem, ale tego żąda życie 
przed którem zawsze wszystko się pochyla. 

Z temsamem spotykamy się i w Rosyi. Bo też 
w ten lad, dotychczas jęczący pod batem carskich 
rządów weszła idea przerastająca ich zdolność ży- 
ciową. Z pomocą bardzo słabą szła tu literatnta, 
ograniczająca się zresz'ą do powodzi broszur. agi 
tacyjnych i proklamacyi w takich wypadkach sta- 
nowiących najsilniejszą karmę dachową. 


Dzień pierwszego maja w Paryżu. Przed demonsirantami, 


Sztaki plastyczne również nie dorosły jeszcze 
do wartości swego zadania. To też i rosyjska kry- 
tyka malarska wyraża ta swoją obawę co do przy- 
szłości artystycznej, zarazem pocieszając się tem, 
że jeżeli artyści proletaryata nie umieją jeszcze 
zespolić sę całkowicie z wymaganiami idei koma- 
nistycznych, które niszcząc cały dorobek kaltary 
przez wieki ciężkim tradem budowanej, stawiają 
swój młodzieńczy gmach — wina nie leży tataj 
w niedórośc'e artystycznym, ale w sile faktu, unie- 
możliwiającego w krótkim czasie całkowicie trawio- 
nym zresztą na komunistyczną walkę, stworzyć to, 
na co się składają setki lat. To prawda, ale bolsze: 
wiccy krytycy zapominają o tem, że żaden wysiłek 
duchowy nie może powstać sam przez siebie, ale 
mimo naw: t najdalej posnniętei niezależności, masi 
mieć jakiś aprzedni pankt oparcia że i sztuka bol- 
szewicka żadną miarą sama przez Się nie wyrośnie, 
ałe masi się na czemś oprzeć, a teraz chyba może 
się oprzeć na gruzach. 

Faktem jest jednak, że rosyjska sztuka dotych- 
czas miała charakter ponary i czarny, co nie było 
zresztą winą samych artystów, ale tych czynrików, 


Boelczewieka sztuka: Aleksandra „Tryumf pracy”, 
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Clemenceau przed delegacyą austryacką, Era nowych ro:biorów: Kanclerz Karol Renner po otrzymaniu traktatu pokojowego. 


które złożyły się na psychikę ro- 
syjską tworzoną przez długie lata 
niewoli. Czerpiąc swoje zaczątki jesz- 
cze z czasów bizantyjskich szła zawsze 
cierniową drogą najczęściej schodząc 
w podziemia. Z dragiej strony cenznra 
ówczesna wszyttko tamowała, co było 
przyczyną, że o ile sztuka rosyjska 
cieszyła się przychylną krytyką zagra- 
niczną w kraju mosiała się kryć. Szcze 
gólnie szło ta o sztakę proletaryacką, 
która rozwinęła się dopiero na obcych 
wystawach. Tak naprzykłąd Van Gog 
w Holandyi i Francyi, Konstantyn 
Menie w Belgii. Lanteri we Włoszech, 
Z drugiej strony wartości artystyczne 
tn się same w sobie zabijają. Sztuka 
komanistyczna, jeżeli się głębiej bę- 
dziemy patrzeć, rozwija się słabo, 
ale także i z innych przyczyn. Wia- 
domo, że każdy dorobek kulturalny, 
choćby opierający się na najbardziej 
kósmopolitycznych przesłankach, mnsi 


| 
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mieć pewne zabarwienia nacyonali- 
styczne. To rzecz zroznmiała, płynie 
to we kiwi i przed naszą myślą 
przesuwa się wyraźnie, że najwydat- 
niejsza praca musi się oprzeć na na- 
rodzie. nim zaś znoszący wszel- 
kie granice narodowościówe, temsamem 
nsnwa ten najważniejszy punkt. I to 
zdaje się, będzie najlepszym argumen- 
tem na- wszelkie skargi i ażalenia. 
Sztuka proletaryacka ma znaczną 
przyszłość przed sobą, ale kolporto- 
wana jedynie na usłagi partyjnej agi- 
tacyi musi się siłą rzeczy zmienić 
w najzwyklejszą broszurę, która jnż 
sama przez się jest zdecydowanem 
zaprzeczeniem choćby najprymitywniej- 
szego pojęcia sztnki. Łożyskiem tym, 
jakim obecnie postępuje, nigdy nie 
zyska odpowiedn ego uznania objek- 
tywnej krytyki, wyłamając się z pod 
wszelkiego poczncia estetycznego. 


Lazzari LL. 


Wycieczka szkoły gospedarczo-warzywniczej z Zyczyna K wycieczek do Krakowa: Wycieczka związku kółek rolniczych z Jędrzejowa. 
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Weatherley Chesney. 


SZTYLET. 


(Z angielskiego tłumaczył H.). 
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Przyszedłem z silnem postanowieniem, aby 
ostatecznie wybadać czy |erzy był naprawdę 
winnym, czy nie i zapytałem dlatego niespo- 
dziewanie: 

— jerzy, co na miłość Boską skłoniło cię do 
tego strasznego czynu? 

Cofnął się, jakgdybym go był silnie uderzył. 
Popatrzył mi potem prosto w twarz i rzekł: 

— I ty to mówisz, ty Brett? Tak mało mnie 
znasz? ļa zabójcą Harriety ? Bóg mi świadkiem, 
że raczej byłbym wtedy życie za nią oddał. Brett, 
przysięgam ci na wszystko, co mi jest drogiem 
i świętem, że nie mam nic wspólnego z tym 
mordem. 

— Opowiedz mi więc dokładnie, co cię spo- 
tkało w ową noc. Poruszymy niebo i ziemię, 
aby zebrać potrzebne dowody Może twoje wy- 
jaśnienia rzucą jakieś nowe światło na całą 
sprawę. 

- Czy nie rozumiesz, Brett, jak to dla mnie 
straszne, tyle razy tosamo powtarzać? Otóż 
oboje zrobiliśmy mały spacer. W drodze powro- 
tnej ku domowi Spiegeleisenów jeszcze raz za- 
cząłem jej przedstawiać, aby mi nareszcie po- 
dała właściwy powód, dla którego nie chce 
zostać moją żoną. Odmówiła mi stanowczo od- 
powiedzi i prosiła, abym z nią- zerwał. Moja 
natarczywość sprawia nam obojgu wielkie przy- 
krości. Mimo to w słowach jej, a właściwie 
w fonie, jakim były wypowiedziane, dosłysza- 
łem dźwieki, które obudziły we mnie nowe na- 
dzieje. Ująłem ją za rękę i błagałem, aby zlito- 
wała się nademną. Ona usiłowała mi rękę wyr- 
wać, a ja nie puszczałem jej i to może był ten 
moment. o którym ludzie zeznali, żeśmy się 
kłócili. W końcu przekonałem się, że wszelkie 
moje usiłowania są daremne, nie dała się bo- 
wiem niczem zmiękczyć. Pożegnałem się z nią 
i odszedłem. Nie uszedłem jeszcze daleko, naj: 
wyżej jakieś trzydzieści kroków, kiedy usłysza- 
łem za sobą zduszony krzyk i głuchy upadek. 
Oglądam się i widzę, że Harrieta leży na ziemi, 
a jakiś mężczyzna ucieka. Pospieszyłem jej 
z pomocą i nagle spostrzegam w jej piersi ów 
siraszny sztylet. Półprzytomny z przerażenia 
usiłuję wydobyć go, wtedy on łamie się i w tym 
momencie ty nadchodzisz. Resztę wiesz już. 

— A ien meżczyzna — dopytywałem się — 
czy nie mógłbyś go opisać? 

— Absolutnie nie. Było ciemno, a nadto 
wszystkie me myśli zwrócone były do tej bie- 
dnej dziewczyny. Nie utrwaliłem w sobie żadnego 
wrażenia. 

Opuściłem głowę zniechęcony. Jeśli na swe 
usprawiedliwienie nie umiał powiedzieć nic 
więcej, nadzieja nasza była ogromnie znikoma; 
któryż sąd uwierzyłby takiemu opowiadaniu, 
nie popartemu najmniejszymi dowodami, które- 
mu przeciwnie zaprzeczało szereg niezbitych 
faktów? Wiele byłbym oddał w tej chwili za to, 
aby na pewno wiedzieć, że jerzy jest niewinny, 
już nie ze względu na jego siostrę i na fakt, że 
od tego załeżało moje szczęście, ale dlatego, że 
całem sercem byłem mu oddany. Otwarcie mu- 
szę przyznać, że nie wierzyłem jego opowiada- 
niu. Przypuszczam, że wyraz twarzy zdradził 
moje myśli, jerzy popatrzył na mnie bardzo za- 
troskany, fakgdyby chciał mi powiedzieć: 

— Jeśli ty, mój przyjaciel, mnie nie wierzysz, 
czegóż spodziewać się mogę od tych, którzy są 
dła mnie zupełnie obcy? 

Cóż mnie w iej chwili obchodziły uczucia ? 
Musiałem zdobyć rozwiązanie zagadki, a tym- 
czasem ani kroku nie posunąłem się naprzód. 

— Czy możesz mi coś powiedzieć o jej sto- 
sunkach rodzinnych? — pytałem dalej. — Po- 
licya nic nie wie ponadto, że żyła samońfnie. 

Feuton potrząsnął głową. 

— Zapewne musiała mieć jakichś krewnych 
lub przyjaciół, ale zawsze odmawiała mi w tym 
kierunku jakichkołwiek wyjaśnień. 

— Dlaczego? Czy nie przypuszczasz jerzy, 
dlaczego właśnie z tego robiła taką tajemnicę ? 

— Nie wiem; odczuwałem zawsze, że coś 
przedemną ukrywa, nie mogłem się jednak siłą 
wdzierać w jej tajemnice, a z własnej woli bar- 
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dzo niewiele mi opowiedziała. Nie wspomniała 
nigdy ani o swych rodzicach ani o swem po- 
przedniem życiu, a ilekroć usiłowałem rozmowę 
zręcznie skierować na ten przedmiot, zaraz 
oryentowała się i przechodziła na co innego. 
Jedno tylko jest dła mnie rzeczą zupełnie pewna: 
pochodziła z dobrej rodziny i nie była tak wy- 
chowana, aby zajmować podrzędne stanowisko 
służącej. Przypominam sobie jej różnorodne 
zdolności, malowała, grała na foriepianie, Śpie- 
wała, mówiła kilkoma językami; naturalnie sta- 
rala się z tem przedemną ukrywać, ale ostate- 
cznie zupełnie tego uczynić nie mogła. -Jeśli 
sobie nadto uprzytomnię jej poglądy na Świat 
i stosunki, muszę przyznać, że osądzała ona 
świat pod zupełnie innym kątem widzenia, niż 
z jej towarzyskiego stanowiska by wynikało. 
Mam wrażenie, że pochodziła ona z wykwintnej 
i zamożnej rodziny i została wychowana w do- 
skonałych warunkach. Może pofem ojciec umarł, 
a po jego Śmierci okazało się, iż stosunki jego 
majątkowe nie są tak uregulowane, jak przy- 
puszczano. Przykrości i troski otwarły dla jej 
matki wczesny grób. Podjęła więc, samotna sie- 
rota, walkę o chleb powszedni, za niezależna, 
aby rodzinie cośkolwiek chcieć zawdzięczać, 
za dumna, aby przyjaciołom się zwierzyć ze 
swych przykrości. Prawdopodobnie próbowała 
najpierw żyć pracując tem, czego się nauczyła, 
a kiedy się jej to nie udało, przyjęła posadę 
w charakterze, w jakim ją poznałem. Chwilami 
wmawiałem w siebie, że przykre stosunki roe 
dzinne zmusiły ją do opuszczenia domu i roz: 
poczęcia życia na samodzielnem stanowisku. 
Zupełnie możliwe, że oba rozwiązania zagadki 
są fałszywe, chociaż zdaje mi się, że każde 
mogłoby być tem właściwem. Nie umiem roz- 
wikłać tajemnicy, jaka otacza jej zgon. O mor- 
derstwie rabunkowem nie ma mowy. Po pierw 
sze byłem w danej chwili za blizko, tak, że 
złodziej nie byłby mógł ciała obrabować, a po- 
wtóre jakąż mógł mieć pewność, że zdobycz 
wartała tego strasznego niebezpieczeństwa, na 
jakie się narażał? 

Feuton umilkł i znużony zakrył oczy dłońmi. 
Zrozumiałem, że nie ma żadnego celu wypyty- 
wać go o dalsze szczegóły mordu. Wobec tego, 
że powiedział mi wszystko, co wiedział o tym 
strasznym wypadku, dalsza rozmowa na ten 
temat byłaby okrucieństwem wobec mego przy- 
jacieła. Czas przeznaczony na rozmowę dobiegał 
już końca. Wstałem więc. 

— Mój jerzy — zapytałem jeszcze — czy nie 
posiadasz jakiej jej podobizny, którą mógłbyś 
mi dać? Jestem przekonany, że wiele ciekawych 
rzeczy dowiedzielibyśmy się, gdybyśmy mogli 
poznać jej przeszłość. 

— ©wszem — odpowiedział — posiadam jej 
fotografię, którą dała mi raz bardzo niechętnie, 
ulegając moim gorącym prośbom. Leży ona 
w tomu, w mojej komodzie w lewej szufladzie, 
ukryta pod krawatami. Niech ci ją Mabel wyda. 

Tegosamego dnia jeszcze postarałem się 
o fotografie, Była formatu gabinetowego i przed- 
stawiała wybitnie piękną dziewczynę. Z początku 
nie chciałem wprost wierzyć, że fo jest tasama 
nieszczęśliwa kobieta, jaką widziałem w błocie 
ulicznem powałoną na ziemi. Dopiero po do- 
kładniejszem obejrzeniu stwierdziłem, że jednak 
są to tesame rysy twarzy, tylko o wiele świeższe 
zanim burze życia nie pomarszczyły jej skroni 
i nie przygasiły blasku oczu. Z twarzy jej biła 
jasność szczęścia i spokoju wewnętrznego. Na- 
leżała do typów, którego raz widzianego nie 
można zapomnieć. Z pod bujnej fali czarnych 
włosów jaśniało szerokie czoło i para pięknych 
pełnych duszy oczów. Silnie zakrojone szczęki 
znamionowały niezwykłą energię. Robiła wra- 
żenie kobiety, która nie pozwoli z sobą żarto- 
wać. Miękki zarys dokoła pełnych ust zdradzał 
jedynie, że jednak ia kobieta za kimś tęskni, 
kto mógłby się o nią troszczyć i na kim w ży- 
ciu oprzećby się mogła. Słowem, jej twarz była 
bardzo oryginalna. Kobieta ta musiała być na- 
wskróś szlachetną, jedną z tych, co tylko dobro 
około siebie rozdzielają. Dlaczego los tak po- 
kierował jej życiem, że dobiegło ono do tak 
strasznego końca? 

Nazwisko fotografa było wyskrobane. Obró- 
ciłem fofografię w nadziei, że z drugiej strony 
znajdę jakieś objaśnienie, ale ta była zupełnie 
pusta. Wytarcie nazwiska fotografa nie było je- 
dnak zupełne. Tu i tam pozostały resztki liter, 
ale tak małe, że prawie niepodobieństwem było 
cośkolwiek z nich złożyć. 

Najpierw udałem się do dyrekcyi policyi. 
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Ostatecznie było rzeczą zupełnie możliwą, że 
przyjaciele Harriefy zaniepokoili się jej zniknię- 
ciem i dali znać do policyi. Wobec tego dołą- 
czyli do doniesienia iakże i jej fotografię. Przede 
stawiłem me życzenie urzędnikowi i po chwili 
leżały przedemną albumy zaginionych z ostatnich 
kilku lat. Przeszukaliśmy je bardzo starannie, 
badaliśmy każdą fotografię szukając podobień- 
stwa z przyniesionym przezemnie oryginałem, 
ale napróżno. Żadna z nich bodaj w przybliże- 
niu nie przypominała tamtej. Wkońcu przerwa- 
liśmy poszukiwania, jako beznadziejne. W pracy 
pomagał mi młody urzędnik policyi. Kiedy roz- 
czarowany chciałem fotografię schować już do 
kieszeni, obejrzał jeszcze raz wyskrobany podpis 
i zauważył: 

— Niech mi pan wierzy, tu tkwi klucz do 
zagadki. Skoro tylko uda się panu uzupełnić ie 
wyrazy, sprawa jest wygrana. 

— Tak, tak — odpowiedziałem — może pan 
ma racyę, obawiam Się tylko, że znalezienie 
tego klucza okaże się niemożliwem. 

— Na pana miejscu nie cofnąłbym się przed 
próbą. Wiem z doświądczenia, że nieraz wska- 
zówki daleko mniejsze niż te doprowadziły do 
dobrych wyników. Należałoby może zrobić kilka 
reprodukcyi i przesłać je do zbadania rzeczo- 
znawcom. 

Opuściłem po chwili biuro, ale udzielona mi 
rada nie dawała mi spokoju. Im głębiej nad nią 
się zastanawiałem, tem bardziej odczuwałem 
wewnętrzną podniętę, aby jej posłuchać. Nagle 
błysnęła mi doskonała myśl! Tak, tak, trzeba 
będzie zrobić. jednak nie kilka reprodukcyi za- 
mierzałem zrobić, ale setki tysięcy ich powinno 
się było pojawić. Lecz w jaki sposób zabrać się 
do tego? A prasa od czego? 

Zaraz na drugi dzień udałem się, zaopatrzony 
w szereg listów polecających, . do wydawcy je- 
dnego z tygodników. Prosiłem go, aby w naj- 
bliższym numerze zamieścił reprodukcyę wy- 
skrobanych słów oraz ogłosił, że została wy- 
znaczona nagroda 50 funtów dla tego, komu uda 
się dokładnie uzupełnić brakujące litery. 

A ukazało się ogłoszenie następującej 
treści: 


50 funtów szterlingów jako nagroda! 

Celem uzyskania sprawiedliwości dla więźnia, 
który oskarżony o straszną zbrodnię, czeka na 
wyrok, potrzeba koniecznie odczytać załączone, 
prawie zupełnie wytarte słowa. Pozostałe znaki 
przedstawiają się tak (tu następowała podobizna 
resztek, jakie widoczne były na fotografii), my 
jesteśmy upoważnieni wypłacić 50 funtów temu, 
kto pierwszy potrafi dobrze odczytać całe słowa. 
Przypuszczamy, że niejeden z naszych czytelni- 
ków posiada w domu zbiór fotografii, a może 
znajdzie się która z podobnym podpisem, dla- 
tego też radzimy, aby każdy dokładnie zbadał 
te znaki i porównał z podpisami na swoich fo- 
tograliach. Wszyscy nasi prenumeratorzy mają 
sposobność ubiegać się o nagrodę. Nasze we- 
zwanie nie ma na celu dostarczenia rozrywki 
w wolnej chwili, ale życie jednego z braci za- 
leży od dobrego rozwiązania tego zadania. Zwra- 
camy się do ludności zjedneczonego królestwa 
z usilną prośbą: Przyjdźcie, pomóżcie*nam po- 
kierować słusznie sprawiedliwością, uratujecie 
w fen sposób nieszczęśliwego przed Śmiercią, 
którą ma ponieść za winnego. 


Po upływie czterech dni pół miliona egzem- 
plarzy zalało cały kraj, a prawie dwa razy tyle 
ludzi było gotowych przyjść nam z pomocą. już 
w godzinę po wydaniu zaczęły się sypać odpo- 
wiedzi, które badałem przy pomocy detektywa. 
Wiele z nich było zupełnie błędnych, a niektóre 
przynosiły wprost nieprawdopodobne rozwiąza- 
nia. Było kilka rozwiązań, które w pierwszym 
momencie można było uważać za traine, po 
zbadaniu okazało się jednak, że rozwiązujący 
uzupełnili troszkę dla swej potrzeby znaki. 
W sześć godzin po wydaniu pisma przyniesiono 
nam następującą depeszę: 

„Rogers, Swansea, brzmią odnośne słowa, 
list w drodze, Rogers“. 

Usiłowaliśmy słowa te dostosować do ory- 
ginału, ałe nie udało się to nam, wobec czego 
odłożyliśmy telegram na bok, nie żywiąc zbyt 
wielkich nadziei, aby zaczekać, aż list nadejdzie. 
Tymczasem badaliśmy inne wpływy. 


(Ciąg datszy nastąpi). 


Nasze wojsko. 


Żołnierz polski przez cały czas wojny przecho- 
dził dziwae koleje losu. Początkowo związany w for- 
macye legionowe szedł w bój drogą bóla i złej 
opinii wśród społeczeństwa, krzywo patrzącego na 
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sięgać dobrowolnie oszustom i szałbiercom cudzej 
krwi. Dalsze losy Legionu są powszechnie zaane. 
Część ginęła w największym ogniu wśród skał alpej- 
skich, część wiodła tałacze życie jako „żołnierz 
polski“ wśród ponurej opinii skierowanej przeciwko 
ludziom wysokiej idei, traktując ich jako zdrajców 


Nasso wojska: Oficerowie 2 go baonu 28 putru łódzkiego piechoty z kapitanem Autowskim w średku, 


tych, którzy chcieli bronić Ojczyzny. będąc za cenę 
tego swego wielkiego zadania zmaszeni składać 
przysięgę na wierność największym wrogom wol. 
ności. Rzecz dziwna — to zetknięcie się ludzi, któ 
rych charaktery kała dola niewoli, a idee były re- 
zaltatem pracy wiola lat, miało dawać niepodległość 
Ojczyźnie z rąk Wilhelma i Karola, których intencye 
wszystkie nachylały się ka wyzyskaniu jak naj- 
szerszem sił, porwanych zapałem i wreszcie rozpaczą. 
A jednak wierność tym carom śro ikowo-eQropejskim 
mosiała być czemś strasznem, kiedy ci, dla których 
miłość Ojczyzny była jedynym celem życia, woleli 
dać się ubrać w austryacki mundar, aniżeli przy- 


narodu. Fakty wykazały, że tak nie jest, a fakty 
zostały potwierdzone tymi trapami, co zaścieliły 
bujnym łanem obozy jeńców. Ale powszechy dach 
został, została przynajmniej tradycya i siły nie stra- 
wiła rozpacz. Równocześ ie płynął dragi prąd roboty 
konspiracyjnej, mającej na cela uzbroić tych, których 
austryackie i niemieckie pobory nie ogarnęły. Ta 
praca dała wynik najpomyślniejszy, bo kiedy Polska 
rzuciła kajdany, oddziały P. O. W. stały się w ogól- 
nym haosie najpewniejszemi formacyami. Wkrótce 
jednak wszystko wróciło do normalnych stosnnków 
i dziś mamy już silną armię, której nawet w zna- 
cznych granicach rozprzestrzeniona agitacya bolsze- 


Wasze wojskd: S p. kapitan Antowski z bratem, 


wicka strawić nie może, owszem dziś dach w wojska 
podnosi się coraz korzystniej, robiąc i z malko- 
tentów silnego żołnierza. To też całe społeczeństwo 
czaje ich trad i ich poświęcenie i umie uszanować, 
powtarzając te jedyne słowa, snające ze sobą dłagą 
nić tragedyi: Cześć ci polski Żołnierza ! 


Era nowych rozbiorów. 


Przeżyliśmy czwarty rozbiór w Brześciu za cza- 
sów naszej podległości, obetnie przeżywamy okres 
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Nesto wojska: 1) 28 pulk piechoty w Kowlu na ódpoczynko, 3) Stacya Hołoby zdobyta przez ?S pułk piechoty. 8) Szósta kompania 28 pułku piechoty, 
4) Karabiny maszynowe szóstej kompanii 28 pułku piochoty na pozycyi. 
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pierwszego rozbiora w wolnej i niepodległej Polsce. 
Bo jak to inaczej nazwać, jak to inaczej zrozumieć. 

Wogóle sprawa nasza przed forem pohtyki 
europejskiej stała zawsze w bardzo czarnych bar 
wach. Obawa rywalizacyi handlowej, a równocześnie 
koniecziość współdziałania i liczenia się z opinią 
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Wymarsz 2 go baonu 28 putku piechoty na front, 


Polski była i jest naprawdę, dzisiaj, gdy my zasta 
wiamy Europę przed na'azdem dewastacyjnych ele- 
mentów bolszewickich, wytycznią planów naszych 
aliantów. I zawsze śpiewa się wzniosłe hymny na 
cześć przyjsźni zachoda ka nam, zawsze wykreśla 
sią rozległe planv braterstwa, a równocześnie pro- 
wadzi krecią i hańbiącą dla zwycięzców robotę. Pa 
miętajmy o tem, że Anglię dziś Niemcy uważają 
za swego zbawcę i Sserd'cznego przyjaciela. Na- 
prawdę myśląc o tem wprost wierzyć Się nie chce, 
że Angla i Niemcy, których interesy stały się prze- 
cie zarzewiem wojny Światowej, dzś współpracują 
nad wytworzeniem jednolitej pl”tformy zgody i po- 
jednania. Cóż robić? Anglia nie zna granic w swo 
ich aneksyjnych interes.ch, a jaskrawo o tem mówi 
fakt, że miała nawet wielką ochotę zagarnąć zagłę- 
bie borysławskie nataralnie w imię sprawiedliwości, 
nie pozwalającej nam naszej ziemi ocćdać 

Dziś stajemy wobec faktn zasadniczego, że Sląsk 
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Nasze wojsko: 1) Kowalski 28 pułk piechoty przed wymarszem na front. 2) W okopach. 5) Rozbity młyn w Wólce za Kowlem. 4, Wyładowanie baonu w Hołobach 
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Górny ententa chce oddać Niemcom, chce, bo że nie 
odda, o tem my zadecydujemy. 

Dotychczas ładzono nas, że to się wszystko ja- 
koś załatwi, że będziemy nawet zadowoleni. Co dnia 
otrzymywaliśmy wiadomości, że sprawa nasza dobrze 
st.i. I w dobrej wierze chwytaliśmy każdą aspa- 
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nia pokoja i największego o ile możności osłabienia 
państw europejskich, celem intenzywnego poprowa 
dzenia swoich egoistycznych roszczeń handlowych. 
Dótychczas Clemenceau opierał mn się skutecznie, 
ale obecnie pod wpływem wielkich strajków, jak:e 
wybochty w Paryża, oraz niezadowolenia ladnoć ci 
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kajającą opinię, aby przecież w jakikolwiek sposób 
odpowiedzieć sobie choćby w przybliżonym zakresie 
na to masze najżywotniejsze pytanie. Z czasem 
z premedycyjną znajomością psychologii opinia w tej 
kwestyi się wahała, coraz bardziej różniczkowała 
jaż nawet do ulotnych zdań w mniejszych pismach. 
Wysuwano tu zawsze Francyę jako rzecznika na 
szych interesów na Radzie czterech. I słasznie — 
to Francya tyle pracy i tyle dobrej woli dołożyła, 
aby Polsce dać to, co jej dó odpowiedniej egzysten 
cyi jest potrzebne, że tn żadnych przypuszczeń 
i wniosków wysuwać nie możemy, a wszelkie u emne 
zdania w tym kieraaka będą zawsze zwyczajną insy- 
naacyą. Przekonaliśmy się jednak pa że Fran- 
cya w polityce zachodu odgrywa rolę pionka, choć 
wysuwającego na każdym kroka swoje szlachetne 
idee sprawiedliwości, ale tylko rolę pionka. bó we 
wszystkiem decyduje jedynis wola Lloyda George'a, 
zaś premier angielski pragnie najszybszego podpisa 
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Tezaci Maja w Kowlu, Prezeutowanie broni podczas Mszy św. 


i rosnącej wciąż drożyzny, pozycya jego stała się 
bardzo słabą. 

Tymczassm premier angielski korzystając ze spo 
sobneści kał żelazo. Na posiedzenia „czterech“ 
z dnia 5. czerwca miał wygłosić mowę przeciw 
Polsce zarzncając jej „niepewne i nieprzejrzyste* sta- 
nowisko podczas wojny, której ostatecznym wyni 
kiem był nasz pierwszy rozbiór. Były to tylko 
wieści, które w migawkowych zdjęciach kolporto 
wano od jednego do drugiego stolika redakcyjnego. 
Ale zawsze i plotka ma swoją podstawę realną, 
a wszelkie pesymistyczne konkluzye doszły do 
pełnego rozwoja faktn. Dziś, kiedy Niemcom przed 
łożono granice ustępstw koalicyjnych przekonaliśmy 
się, że naszym kosztem okapaje się spokój eur: - 
pejski, co nasawa pewne reminiscencye z przeszłości, 
którą dziś wprawdzie bardzo daleko odsawamy, ae 
która w myśl tych pewników historycznych, że 
człowiek i jego rola ciągle odżywają, powołano brn- 
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talnym faktem do rzeczywistości. Bo pamiętajmy, 
że i Prusy proponując rozbiory Polski, czyniły to 
w imię równowzgi polityki europejskiej. Jak ta 
rówiowaga przy zielonych stolikach wyglądała, 
wiemy aż nadto dobrze i wie o tem koalicya 
i Niemcy, na których historyi nasza krzywda mimo 


___ NOWOSCI ILLUSTROWANE 


som. odbudowę uzbrojenia i fabrykacyę amunicyi. 
Nie jest to jedynie dziennikarskie rozwodnienie pro 
biemowych przypuszczeń, ale naprawdę patrzenie 
z blizka, którego koalicya boi się jak ognia. Ale 
to są jedynie argumenty, a poza ich słnsznością 
pozostanie zawsze irteres, który prowadzony na 
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i sprawność formacyi, powstałej w tęsknocie na 
obcej ziemi. Na obcej ziemi, ale z gorącem polskiem 
ncznciem i gorącą miłością Ojczyzny, które insua 
cyjne, a wrogie polskiej państwowości elementy 
starają się wszelkimi sposobami w opinii zacho 
dniej Europy zdeprawować. 


Kompania karabinów maszynowych 28 pułku piechoty. 


represyi posaniętych do ostateczności ciążyła jak 
zmora, Czy więc teraz przez odebranie nam Sląska 
i Gdańska zyska się spokój w Europie? Każdy 
trzeźwo myślący wie, że tak nie jest i nigdy nie 
będzie. Wiadomo, jak Czesi bronią swoich uzurpa- 
cyjnych pretensyi do Cieszyna, jedynie celem możli- 
wości pewnej egzystencyi, jakkolwiek są zupełnie 
dobrze świadomi, że ich żądania nie mają żadrej 
podstawy słaszności; otóż my będziemy także bro 
nić swoich praw, choćby nawet miało to znowa 
rozpętać wojnę światową. 

Koalicya dobrze zna sprężystość i zdolność orga 
nizacyjną Niemców, wie, że niewiele potrzeba do 
ich powrotnego podniesienia się, Temps wystąpił 
z silnym artykułem o polityce Fryderyka Wielkiego, 
w którym gromadzi argumenty historyczne, ekcno- 
miczne i etnograficzne przeciwko nstępstwom na 
rzecz Niemiec, kosztem Sląska, zwracając równo 
cześnie uwagę, że utrata Sląska nniemożliwia Pro- 


Wasze wojsko: 


niedaleką metę przyniósł jedynie kompromitacyę po- 
lityki koslicyi, która okazała swoją małą energię 
i niezdolność wywikłania się z bardzo prostych 
zadań. Oby to przeoczenie zasadniczych -neszych 
kwestyi nie przekreśliła wyniki obecnej wojny. Te- 
raz już powsżnie się obawiamy, aby w przyszłości 
Niemcy kcalicyi otwarcie nie pedyktowały warun- 
ków pokojowych, jak to obecnie się pod płaszczy- 
kiem „apokorzeria* Niemiec dzieje. 

Dziś czujemy tylko krzywdę i wieny, że koali- 
cya nie ccfa się dla osobistych zysków nawet przed 
rozbiorem i ujarzmieniem rdzennie polskiej ziemi. 


Rewia aimii Hallera. 


Z radością dziś patrzymy na te bławatki, sna- 
jące się po całym Krakowie, podziwiając dzielność 
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Kompania 28 pnłkn piechoty. 


Przed kilka dniami odbyła się na Błoniach miej- 
skich rewia wszystkich konsystniących obecnie 
w Krakowie oddziałów wrmii gen. Hallera. Wziął 
w niej ndział cały sztab z generałem i oficerami 
francuskimi. Najpierw batalion piechoty maszerował 
czworobokami, rozsypywał się w tyralierki, szwa 
dron konnicy szarżował, artylerya zajeżdżsła. Po 
ćwiczeniach gen. Haller wjechał w środek swoich 
oddziałów i wygłosił przemówienie. Następnie żoł- 
nierze odśpiewali „Rotę* i przy dźwiękach orkiestry 
własnej Hallerczyków, grającej „Warszawiankę* 
przedefilował cały oddział przed generałem i jego 
sztabem, pośród którego chorąży wysoko trzymał 
sztandar. Sprawność obrotów, świetne wyekwipo- 
wanie obudziło podziw zgromadzonej publiczności. 

Odjeżdżającego Błoniami na czele sztabu gen. 
Hallera witano okrzykami „Niech żyje“, do odma- 
szerownjących żołnierzy zwracano się z gorącym 
entnzyazmem, 
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Bra uewyck r"zblurćw: 1) Przyjazd delegacy! austryackiej do Paryż. 2) Salandra i delsgacya włoska przed wyjazdem z Paryżs po zerwaniu rekowań pokojowych, 
8) Sala lustrzana w pałacu Triaron, w któraj zostanie podpisany traktat pokojowy, 4) Członkowia konterancyi pokojowej opuszczają pałac Trianon po historycznem 
spotkanin się z delegstami niemieckimi. Na pierwszym planie Foch i Piebon. 
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Gen. Haller ze sztabam. 


Z wycieczek do Krakowa. 


W ostatnich dniach Kraków stał się panktem 
zbornym wycieczek, które dawniej odcięte kordonem 
aie ZW możności zw.edzać starych pamiątek pol- 
skich. , 


Z literatury. 


„Głupi Jakób“, komedya w 3 aktach 
T. Rittnera. 


Po banalnym i, jk słasznie zanważył jeden 
z recenzentów, operetkowym, a więc raczej kom- 
promitnjącym autora, niż przynoszącym ma lanry 
„Wygnanym Erosie* i po efektownym, ale dra 
matycznie ogromnie słabym i nieprzemyślanym 
„Powrocie Odysa*, otrzymaliśmy dopiero pod ko 
niec sezonu rzecz mocną i trwałej wartości. Pro- 
blem ;deewy, który snał się przed oczami Rittnera 
w szeregu szczęśliwie pomyślanych scen, jest stary, 
jak starym jest świat i jego wieczny grzech. Antor 
rzacił go śmiało na deski teatralne, dając prze 
wodnią akcyę w ręce trzech osób, pomiędzy któ- 
rymi przetacza Się szare i zmartwiałe w swej bez- 
wiedności i płytkości życie, zresztą nam wcale nie 
obce i szczególnie w ostatnich czasach wałęsające 
się tam j sam po literatnrze, że choćby wspomnę 
Przyby zewskiego i Zayolską. Antor nawet nie Sta 
rał się je osłonić w jakąkolwiek przędzę światła 
i szczęścia, ale przeciwnie więził i wikłał akcyę 
z specyalną premedytacyą poto tylko, aby spotę- 
gować pierwiastek zła, W atmosferę zjadliwą i bez: 
dźwięczną ubarwioną towarzystwem takiej starej 
rekatnicy i zamarynowanej w swych pańskich na 
wykach siostry szambelana i jej głapiatkiego męża, 
wplata aator młodego i pełnego życia Jakóba, Harię 
i szambelana. Na pierwszy plan wysawa się Jskób, 
który dobrze przemyślany może dać silną i tra- 
giczną rolę  Rittner daje nam dożo słonecznych 
rysów, wprowadzając go na scenę w jaskrawo rza 
cającej się w oczy wesołości i zadowolenia z życia, 
czać od niego zapach słackich pasów, zbóż i chabrów 
przetkanych gdzieniegdzie czerwonemi oczkami ma 
ków, widać wszędzie złociste promyki słońc», co 
nadaje mn wiele rysów swojskich i njmających. Tą 
właśnie słonecznością zbliża się do Hani, jednej 
z najświetniejszych postaci kobiecy ch Rittnera. Hania 
nacąca piosnki i npajająca się rozkwieconą wioską, 
dostraja się do Jakóba i przez to zespalają się oboje 
w silny węzeł. Na scenie krakowskiej p. Jarszewska 
ten rys mało podniosła, silnie natomiast podkreślając 
dragi. Hania oprócz wiosny ma w sobie znamienne 
rysy kobiety, która dostawszy się w wyższe sfery 
stara się do pospólnych ich znamion całkowicie do 
stosować ; ma przecie jaż w pierwszej chwili wielko- 
pański gest. Ale ta mąci wszystko i plącze rzecz 
inna: Hania jest kobietą pragnącą aby pod jej no- 
gami przewalało się życie bnjnym łanem, aby ono 
nie miało żadnych przeszkód przed sobą, a przede- 
wszystkiem, aby było obficie nżyźnione pieniądzmi 
i to stawia za warunek przyszłego Szczęścia ich 
obojga. Nie można tego nazwać brakiem miłości, 
przeciwnie, Hania Jakóba kocha nawet dość szczerze, 
ale nie mogąc arzeczywistnić swoich marzeń, którymi 
ałała sobie przyszłe życie, woli pójść za starym 
szambelanem. Antor tu naturę kobiecą ujął w ramy 


Rewia wojsk gor. Hallera: 


Przed kilka dniami gościliśmy wycieczkę związka 
Kółek rolniczych w Jędrzejowie pod przewodnictwem 
instruktora, która zwiedziła Kraków i Wieliczkę, 
okaznjąc żywe zainteresowanie i nadzwyczajne za- 
jario narodowymi zabytkami, spotykanemi na każdym 

roka. 
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doskonałej -znajomości psychologii zgadzającej się 
czasami z rzeczywistością w najmniejszych rysach. 
Zresztą wszystko pełną dłonią czerpie z życia, po 
magając sobie wielką znajomością obserwacyjną. 
Prócz tego należy podnieść silny nerw dramatyczny 
pozwalający w pewnych momentach tworzyć sceny 
prawdziwie tragiczne, mające w sobie dażo pier- 
wiastków grozy i bóla, a przez to wywiera na 
widza czasem szalone i drazgocące wrażenie. 

W  interpretacyi krakowskiego teatru sztuka 
wyszła na ogół dob'ze, jakkolwiek niżej jak przed 
kilka laty. Na nwagę zas'ngnje szczególnie gra 
p. Jarszewskiej, która dokładnie przemyślaną rolę 
i w najmniejszych szczegółach psychologicznych od 
daną pojęła dobrze i z właściwą sobie starannością, 
Może w niektórych momentach powinna achylić 
duszę Hani dokładniej, okazać te dobre, a drzemiące 
na jej dnie pierwiastki, rolę swoją więcej rozsło 
necznić, Drogą, nadzwyczajnie opracowahą, była rola 
szambelana. P. Sosnewski prowadził ją przez całą 
akcyą w większej i w półtonach, przyczem 
nie achybiając ani na krok z raz wytyczonej drogi. 
Znakomity ten artysta może rolę szambelana zali 
czyć w poczet silnych kreacyi. Może zadożo krew- 
kości domieszał w duszę Jakóba p. Nowakowski. 
Jakób to nie tylko krew, to nie tylko chamska 
trzeźwość, ale także i gorąco i prawdziwie cznjąca 
natara, a tego tn właśnie brak, co więcej bardzo 
mało widać serca, które w niejednej sceni» płynie 
cichą i milczącą, ale bolesną skargą. 


„Kuszenie szatana“ St. Żeromskiego. 


W odczycie wygłoszonym w Zakopanem, na- 
wcływał Zeromski do skosmopolityzowania naszej 
literatary. Dużo możnaby na ten temat powiedzieć, 
ta tylko dodam, że tak można było tylko mówić, 
bo rzeczywistość co innego dyktowała. W tym sa- 
mym bowiem czasie Żeromski zaczął pisać swoją 
trylogię przez którą snuje się nstawicznie pasemko 
bóla. To rzecz naturalna, bo powieść Zeromskiego 
wypływała z nędzy i szarzyzny polskiego życia, 
nie przetkanego żadnym uśmiechem szozęścia, be 
wszystko i tę złotą, a nadzwyczajną Xenię Gra- 
nowską osłania ponary i niszczycielski cień codzien- 
ności i głapoty. 

Na tem tle rysuje Zsromski swoich kondotyerów 
wolności, owych Sułkowskich, Rozłackich, Niena- 
skich i dr. Jadymów, kroczących w ubroczach pol- 
skiego bólu. Każdy z nich szarpie się z jakąś chimerą; 
Rozłacki bratalnie odpycha od siebie kochankę, gdy 
wiedział, że wrócić do tej krwią nienawistną na- 
siąkłej, to spodleć. a wtedy trzebaby zatracić swoją 
duszę i przekreślić wszystk o myśli; a także dr. Jn- 
dym staje wobec tej samej zagadki życia zdającej 
się snać promienną nić marzenia, ale zaledwie zro- 
zamiał czem jest Polska, zaledwie poznał, że 
kłamstwem, jako Polska to jest wielka rzecz, 
(Wyspiański), staje do znojnej pracy, na piasko- 
wych szczyrach zmartwiałego życia. I na jego 
miejsce wszedł Nienaski. I on borykał się z życiem; 


W tyralierce 


Bawiła również wycieczka szkoły gospodarczo- 
warzywniczej z Zyczyna z Siedleckiej, która z Kra- 
kowa nadała się do Wieliczki, Zakopanego, Często 
chowy i Wzrszawy. 

Zwłączamy zdjęcia pod pomnikiem Jagiełły i na 
podwórza biblioteki uniwersyteckiej. 


wygrzobywał z ulicznych brodów, tych najbiedniej- 
szych, wołał głośno, że tam w nich bije serce, że 
trzeba tylko zesnać kilka promyków z ożywczego 
ogniska polskiej duszy, że nawróci się tych bez- 
świadomych Jadaszów; w tej pracy często widział, 
jak piętrzą się drewniane zamysły w codziennej nę- 
dzy, pozostawiającej za sobą zgniły wyziew i wszy 
na posłania, wtedy przyrastał mn do nst zimny 
uśmiech rezygnacyi; ale to zawsze trwało tylko 
chwilę, bo zaraz rozprostowywał ostatkiem sił 
zdrętwiałe myśli i szedł dalej jaż zamykając oczy 
na ślepe łkanie. To było także kuszenie szatana, 
podobnie, jak Rozłacki, Jadym i Sułkowski widzieli 
przed sobą zielone oczy jeszcze niezgaslego pędn 
do życia i szczęścia, do którego przecie każdy ma 
prawo. 

Wartki i porywczy wir życia rzacił Nienaskiego 
na brnk paryski, gdzie ostatecznie pojął dokładnie 
swoją chimerę; jaż Nienaski zrozumiał, że dziś nie 
czas na idealizm, ale trzeba badować i przecie prze- 
budować znpełnie. Stąd zarznca swoje marzenia 
o stworzenin niezależnej architektury, stając się 
zwyczajnym rzemieślnikiem swojego facha, a badaje 
kopalnie, szeroki rynek pracy, aby wkrótce zginąć 
pod rninami własnego marzenia; ginie z ręki sfa 
natyzowanego lnda, na którego szczęście tyle myśli 
stworzył. Tu pojawia się ideowy pesymizm Zerom- 
skiego; ten lad, na którym nasza współczesna ideolo 
gia chce badować Polskę, nie dorósł do swego za- 
dania, wszedłszy w wir Socyalnych prądów, które 
lada łazik może pchnąć w bezsensowy fanatyzm, 
mający Siły zbarzyć i najpiękniejsze gmachy, 
Kłamstwem, jakoby nasz lad mógł stanowić po 
stawę Polski, kłamstwem wszystko, zndą każda 
praca, mogąca upaść za lada powiewem głośnego 
krzyczenia i zdeprawowanego czynu; tu jnż mało 
czyn. Na takim podłożn zdolne wyróść jedynie szn- 
mowiny arystokracyi, giełdarze i szantażyści. A lad? 
Ta dasza Ojczyzny będzie dalej prowadzić swoje 
nędzne życie, a w nagrodę czcić posłanie na którem 
raczył spać jakiś tam domorosły demagog, bez 
określonego punktu oparcia, który ma przed sobą 
jedyny cel, mącić kadź narodową, bo cóż innego? 

Ale ten pesymizm mógłby przekreślić wszystko, 
a wtedy jakaż droga wyjścia? Rozpacz. Nie, przed 
nią broni się Zeromski całą siłą, co więcej, nie wie 
rzy, aby i papa Granowski nie amiał czać po polskn. 
Tylko tę polskość trzeba obndzić, ożywić nawet ka 
mienie. Ale na tego wyzwoleńczego dacha nie po 
wołuje joż ani szlachtę, ani lad, wogóle nikogo ze 
starszego społeczeństwa, aletych, których nie mógł 
jeszcze owiać posiew zwątpienia, ani strawić par- 
tyjne swary, ale tych, w których piersiach spoczywa 
jeszcze gorąca miłość Ojczyzny, pojęte zupełnie nie- 
zależnie od zewnętrznych, egoistycznych wpływów, 
ale sama dla siebie mocna i zdrowa. Granowskiego 
skłania do oddania zabranych milionów narodowi 
cicha i bolesna śmierć Włodzia Jasiołda. I ta już 
nie jest pesymizm, ale mocna wiara, że przyszła 
Polska masi dopiero urosnąć na ramionach tych 
młodych, a swoją świętą ideą czystych, 
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NOWOSCI IŻŁUOSTROWAKE 


[unika tyyudtlema 


Choćby się to miało znowu niepodobać „Nowemn 
Dziennikowi", który niedawno pogniewał się na mnie, 
muszę powrócić jeszcze raz do zaburzeń ulicznych, 
których świadkami byliśmy przed niedawnym czasem. 

Rzecz oczywista, że w całej Earopie uderzono na 
alarm i lano gorzkie łzy, jakich nie powstydziłby się 
nawet i ów krokodyl z bajki, co to nad Nilem z li- 
tości zjadł barana. O tym -„pogrómie żydów“, którego 
ofiarą padła podobno jedna kobieta, i to katoliczka, 
mówiono i pisano bardzo wiele, szczególniej za gra- 
nicą, mtanowczo więcej i dokładniej, niż, dajmy na to, 
o rzezi żydów w Hornelu i innych miastach na wscho- 
dzie. 

Widocznie jednak 1icteres czyjś tego wymagał. 
A czyj to był interes, o tem chyba pisać nie trzeba, 
każdy się też łatwo domyśli, kto do tego przykładał 
rękę. Dalwnym — choć właściwie dziwnym on nie jest, 
ale łatwo zroznmiałym — zbiegiem okoliczności przy- 
padł on na czas nadejścia do Krakowa wojsk Haliera, 
a znależli się nawet między neszymi dziennikarzami 
tacy, którzy nie wahali się twierdzić, że żołnierze tej 
armii ów pogrom wywołali i brali czynny ndział w ra- 
bankach, co się potem okazało wierutnem kiamstwem. 

Jak z tego widać, jest to robota, nazwijmy ji, pozy 
łe roi de Prusse, który, choć jest jnż na emeryturze, 
ale pokntnje jeszcze idea, w imię której pracował dla 
dobra swej ojczyzny, chcąc ją mieć jak największą 
i najsilniejszą, i nie przebierał też w środkach, mają- 
cych go wieść do tego cela. 

Marki praskie mają u nas stale wieln wielbicieli, 
nie też dztwnego, że robota destrukcyjna Idzie jak 
z płatka, zwłaszcza w tych warankach, w jakich się 
obecnie znajdajemy, mając wprawdzie swój kraj, ale 
bez granic i rząd, nie nmiejący sobie dać rady nie- 
tylko z polityką zewnętrzną, nle i z zaprowadzeniem 
wewnętrznego, bodaj jakiegotakiego ładn i porządku. 

Ubolewać należy tylko nad bezmyślnością i bez- 
krytycznością tłamn, który da się porwać do podo- 
bnych ekscesów, nie zdając sobie widocznie z tego 
sprawy, jaką w ten sposób wyrządza krzywdę swo- 
jemn własnemu społeczeństwu. 

Choć ten tłam właściwie nie jest tak winny, jak 
ci, którzy nim kiernją I to tak niesumiennie. 

Zastanawisjąc się w poprzedniej kronice nad po- 
wodami, które wywołały te pożałowania godne wy- 
bryki jednostek, na pierwsnem miejsen podniósłem, 
rzecz prosta, postronne wpływy. Niemcy, którzy de 
facto są z nami na wojennej stopie, nie mogą tego 
ścierpieć, aby w chwili, gdy prysły jak bańki mydlane 
ich nadzieje zapanowania nad światem, Polska miała 
się stać samodzielnem i potężnem państwem. Byliśmy 
im solą w oka i żyjąc pod ich obnchem, gdyż się nas 
bali, tem zaś niebezpieczniejszymi staliśmy się teraz, 
zasknjąc samodzielność polityczną. 

Nie mogąc więc walczyć z nami z bronią w rękn, 
starają się nas pokonać najniegodziwszymi Środkami, 
byle tylko na swojem postawić. 

A przyznać trzeba, że im się ndajo Ich przedsię 
wiłięcie dzięki tema, że za swe marki znajdn'ą nawet 
pośród nas gorltwych współpracowników, a ponadto 
teran dla tej ich zbrodniczej działalności staje się 
z każdym dniem ctraz odpowiedniejszy. Zdener wowa- 
nie mas z dnia na dzień staje się corsz wyraźniejszć 
i wystarczy maleńka Iskierka, aby doprowadzić do 
gwałtownego wybuchn o nieobliczalnych skutkach. 

I cóż jest główną tego przyczyną? Nie innego, 
tylko coraz trndniejsze warunki życiowe I coras to 
większa drożyzna I brak najniezbędniejszych artykułów. 
Pocieszano nas, że z chwilą ukończenia wojny skończą 
się i nasze kłopoty, tymczasem widzimy, że tak nie 
jest. 
Szerokie masy ludności są poprostn rozgoryczone 
i zdecydowane na wszystko, wiadomo bowiem, że głód 
jest bardzo złym doradcą. A daje się on we znaki 
nietylko warstwom najniższym, które pod tym wzglę- 
dem były dotąd nprzywilejowane, a branie ich w obronę 
stanowiło bardzo popnlarnego i popłatnego konika dla 
tak zwanych działaczy społecznych. Dziś te właśnie 
najniższe warstwy, dzięki przewrotowi, wywołanemu 
wojną, mają się dal*ko lepiej, niż Inteligencya, zwłs- 
szcz zaś sfera urzędnicza, której głód naprawdę za- 
gląda w oczy, a nie znajdzie się nikt, kto chciałby 
się zająć jej dolą. 

Co dziś zresztą znaczy jakiś tam inteligent, skoro 
nad całą Enropą ma zabłysnąć jasno gwiazda bolsze- 
włzmu, a władzę ająć w swe ręce prelstaryat, ale by- 
najmniej nie inteligentny. 

Intelligentnymi są pp.: Lenin, Trocki, Kuhn eż 
tntii guanii, ale właśnie w ich interesie leży otaczanie 
stę bezmyślnym tłnmem, aby władza została niepo- 
dzielnie w ich ręku, 


U nas, Boga dzięki, zasady komanistyczee nie 
mają szans powodzenia, choć propagują je tak zawzię- 
cie różni nasi przyjaciele, ale też zato z panujących 
stosunków niezadowoleni są zarówno ci, którzy mają 
być ostoją belszewizma, to jest robotnicy, jak i owi, 
którym kcmunizm wypowiedział walkę na śmierć I ży 
cie, to jest ogół, pracnjący nmysłowo, czyli tak zwana 
fateligencya. 

Panoszs się tylko jednestki i to także przyczynia 
się w znacz aj mierze do robienia złej krwi w społe- 
czeństwie. 

A spotykamy się tntaj z dziwnym zbiegiem osta- 
teczności, które, jak należałoby przypuszczać, powinny 
się wzajemnie wyklnczać. Ostatniego gatnnkn wyzy- 
sklwacz, lichwiarz i psskarz jest zarazem pierwszo- 
rzędnym postępowcem i głosi pnblicznie takie zasady, 
że chyba trzeba nie być człowiekiem, i to do tego tak 
znękanym przeciwnościami losu, jak my obecnie, by 
się nie dać wziąć na te hasła. 

Ale Indziom powoli otwierają aię oczy, poznają się 
na farbowanych lisach i umieją je ocenić. Doszło też 
do tego, że dziś jeden drugiemn, nawet swemu naj- 
blifszemu ni» wierzy i npatraje w nim wroga, dyblą- 
cego na jego zgnbę i szkodę. 

Stare łacińskie przysłowie: homo homint lupus 
Bigdy chyba nie miało tylu i tak drastycznych przy- 
kładów, co w obecnych. powojennych czasach, 

A cóż rząd na to?... spyta kto może, Odpowiedź 
łatwa, ale smntna. Rząd nasz nie dorósł widocznie do 
swego zadania, gdyż rządzi wprawdzie, o ile to kto 
może i chce nazwać rządzeniem, w grnacie rzeczy jest 
to jednak tylko bezrząd, daleko gorszy w swych sku- 
tkach, niż osławiony austryacki binrokratyzm. 

Ale trudno !... Byliśmy podzieleni na trzy części, 
a każdy zabór wychował sobie swych obywateli. Sto- 
licą jest Warszawa, leży ona w byłej Kongresówce, 
nie też dziwnego, że Królewiacy są zdania, że rządy 
w Polsce im się wyłącznie należą, a trzeba przyznać, 
że wiaśnie oni rządzić nie nmieją, 

Coprawda i my nie jesteśmy o wiele od nich lepsi, 
ałe w każdym razie trzeba przyznać, że między nami 
jest mniej ludz! „o domowem wykształceniu“, którzy 
chcieliby wszystko njąć w swe ręce. 

A Ssjm?... Sejm ma obecnie głowę zabitą reformą 
agrarna. Boz jej nehwalenia i to w tych rozmiarach, 
jak demagogowie zapowiadali tłomowi, żaden z posłów 
nie może sie pokazać w swym okręgu, nie chcąc się 
nerazić na dowody zaofąnia, z których się trzeba le- 
czyć zimnymi okładami. Cry więs państwo ! ogół In- 
dności wyjdzie na tem dobrze, jeśli się ją tak przep”o- 
wadzi. jak chce pewien odłam, to mniejsza, ale reforma 
musi być |... Poseł Daszyński zagroził nawet rewolncyą, 
jsśli się jej nie przeprowadzi. A takich, jak on, jest 
wielu... I to dzieje s'ę w chwili, gdy nam ze wszyst- 
kich stron grozi niebezpieezenstwo zewnętrune. 

Skoro więc ani rząd, ani Sejm zająć się nie ma 
czasu poprawą opłatanych stosunków wewnętrznych, 
zostawia się to chyba jednostkom. Ale cóż znaczą ich 
wysiłki i na co się mogą prcydać, chećby się znaleźli 
nawet tacy dobrodzieje ladzkości. 

W pierwszym rzędzie powinno się waiczyć ener- 
gicznie z wszelką lichwą i paskarstwem, a do współ- 
działania powołane zą tu najszersze sfery apołeczeń- 
stwa. Nikt się od tego odciągsć nie powinien. 

Nie wystarczy odezwa Komiteta sajmnjącego się 
zwalczaniem lichwy, nie wystarczy energia straży oby- 
watelskiej, każda jednostka obowiązaną jest do wska- 
zywania winnych, aby ich pociągnąć do odpowiedzial- 
ności karnej. Wyroki powinny zaś być strowe i do- 
rażne, by winowajca wiedział, że nie zasłoni go żadne 
odwołanie do wyższej instancyi, od niej zaś do nastę- 
pnej i t. å. 

Jeśli się nda zwalczyć paskarstwo i lichwe żywno- 
fcłową, spadnie najcięższy kamień z serca, Można bę- 
dzie jako tako odetchnąć, gdyż, dzięki Bogu, artyku- 
łów, niezbędnych do życia, mamy dość, pozorny zaś 
ich brak i drożyzna spowodowane są jedynie nlesu- 
mienną speknlacyą. 

Nie powinno się też drażnić lndzi niepotrzebnie. 
Na własne swe óczy wi'ziałem w oknie wystawowem 
jednego sklepu paczkę czekolady z napisem „franenska* 
i podaniem ceny... OoŚmdziesiąt koron. Słyszałem też 
równocześnie na własne swe nszy rozmowę dwu pro- 
letaryrszy inteligentnych. o ile mi się wydaje, arzędni- 
ków, zak: ńczotą słowami: 

— Maie na coś podobnego nie stać!... Na to mógiby 
sobie pozwolić chyba pastarz, lub dostawca wojenny !:.. 

I mieli zapełną racyę. Ja sem z'zdrościłem w đu- 
chu szczęśliwcowi, który może taką sumę wydać na 
ptdobne głapstwo, czy jednak pod jego adresem nie 
było dołączone jakie, może nawet nie bardzo pobożne 
życzenie, o tem wolę zamilczeć. I ja jest:m tylko 
człowiekiem I irytnje mnie to, że gdy jeden z głoda 
praymiera, dragł może sobie pozwalać na zbytki i to 
zwłaszcza taki, który z krzywdą innych dorobił się 
majątka. 
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Jeśli więc poprawią się waranki aprowizacyjne 
u nas, odpadnie główny powód i przyczyna zdenerwo- 
wania i rozgoryczenia wśród najszerszych sfer naszego 
społeczeństwa, pracujących tak fizycznie, jak i amysłowo, 
a różne wywrotowe hasła agitatorów nie znajdą tak 
podatnego pola i podłoża, jak obecnie, gdy każdy 
chwyta się na oślep pierwszej lepszej sposobności, 
myśląc, że w ten sposób uda mu się poprawić swój 
marny żywot. 

Obok kwestyi ekonomicznej natury nękają nas i po- 
Mityczne. Stosunek nasz do koalicył przedsiawialiśmy 
sobie w zbyt różowych kolorach i dziś udziałem naszym 
jest rozczarowanie. Nie tak dawno temu wyglaszano 
pod pomnikiem Jaglełłv płomienne mowy na temat: 
Gdańsk nasz!... Sląsk Górny nasz|... Prnsy nasze!... 
Spisz, Orawa, Cieszyn, Lwów, Wilno nasze!... tym- 
czasem widzimy, że jest trochę inaczej, niż nam obie- 
cywano i niż się spodziewaliśmy, Gdańsk nie będzie 
nasz, sprawę Sląska Górnego ma rozstrzygnąć ple- 
biscyt (wiadomo zaś z wyborów galicyjskich, jakie 
endy dzieją się czzsem przy głosowanini...), a i z resztą 
nie jest tak różowo, jakby się może komuś wydawało. 
Toczymy wojnę z bolszewikami i Ukrainą, obecnie 
grozi nam nowa, z Niemcami. Przyjaciół mamy wpra- 
wdzie I wielu 1 bardzo możnych, ale bardzo łatwo 
stać się może, że wśród nich zjedzą psy zająca. 

Niemcy mają samych wrogów na świecie, a jednak 
lepiej się fm wiedzie, niż nam. Dowodem tego sprawa 
podpisania warnaków pokojowego traktatn. Targowali 
się dotąd, aż wreszcie coś wytergowali, są zaś naj- 
pewniejst w Świecie, że, choć warunków nie podpiszą 
nie im stę złego nie stanie, gdyt i Wilson jest za 
niemi i Lloyd George nie da im zginąć. Po dłagim 
pobycie w Wersalu, wyjechali po ostateczną decyzyę do 
Weimaru, żegnani przez Francuzów bardzo serdecznie, 
nie tylko słowami, ale i kamieniami. Prasa niemiecka 
przygotownje Indność na ewentnalns odwiedziny wojsk 
koalicyjnych w Berlinie, co byłoby dowodem, że prze- 
cież nie podpiszą. Tak, czy owak się stanie, mają, jak 
słychać, wybuchosć niepokojs w całych Niemczech 
i to jut w niedłagim czasie, rząd zaś może się od nich 
uchronić tylko w tan sposób, jeżeli całą siłą będzie 
przeć do wojny z Polską. 

I diatezo to prasa niemiecka tak jest wobec nas 
wojowniczo usposobiona, Hiudenbnrgowi zaś nie wy- 
starczają dawne laury, rad więc byłby sięgnąć po 
nowe. To byłoby jodnak fatalnem gdyby mn się teraz 
nie ndało. 

Ze strony Niemiec możemy więc być przygoto va- 
nymi na różne niespodziank”. Choć one wiaściwie nie 
są niespodzienkami, gdyż dobrze wiemy, czego się 
stamtąd możemy spodziewać. 

Mniej kłovotów łączy się z rozdziałem nsszym 
z Anustryą. Jak I Inni spadkobiercy odziedziczymy po 
niej tylko dłnzi i to we wcale pokaźnej kwocie, do 
czego jeszcze przyłączą się i wysokowasrtościowe ko- 
Tony, na których, dzięki racyonalnej finansowej poll- 
tych czynników miarodainych w Warszawie, mamy 
wyjść niczem Zabłocki na mydle. 
== Delegaci pokojowi snstrysccy siedzą w Saint Ger- 
main i radzą nad warunkami traktatn Radzi byliby 
pójść w ślady Niemców 1 wytargować dla siebie jak 
najlepsze warunki, Wszystko rozbija się o jeden szko- 
pul: „Kto to badə platit?...* Delegaci chętnie po- 
zbyl' by się nawet i wszystkich dłngów, sle żaden ze 
spadkob'erców Ś. p. mamy Austryi nie chce się na to 
zgodzić. Czesi żądają nawet odszkodowania w kwocie 
kilkanastu miliardów za ból, strach, no fÍ... wierność. 
Ponieważ zaś wierni Czesi cieszą się względami koa- 
licyi. nie jest wykluczonam, że je otrzymają. 

A jeśli kledy, to właśnie teraz potrzebnią otarcia 
łez, gdyż w najordynarniejszy sposób dobrali Im się 
do skóry Madziarzy i z krajn papryki pędzą ich, ale 
nie tam, gdzie pieprz rośnie, jeno tam, gdzie są pnlchne 
knedle I wonne kwergle. 

Kto zaś temu winien?. . Naturalnie Polacy, którzy 
gdzies tam na linii kolejowej Bogumin— Koszyce za- 
trzymali jakiś transport czeskich węgli I w ten spo- 
sób spowodowali ich klęskę. 

Wobec tego gotowi zażądać i cd nas odszkodo- 
wania, a koalicya z pewnością im je przyzna. 

Jaż to, przyznać trzeba, serdecznym przyjaciołom 
się nie wiedzie. Czechom skroili knrtę Węgrzy, Ukrałń- 
com, przstrzepali porządnie hajdawery Polacy, czem 
zskrwawili serce zwłaszcza Wiłsonowi, który kocha 
Ukra'ńców, jako naród bardzo szlachetny. 

Obecnie toczą się między Polakami a Rasinami 
rokowania o zawieszenie broni, tyle razy O tem prze- 
cfeż jnż pisano I mówłono, że ja w to nie wierzę. 
Gdybym był miarcdajną osob'stością, od któraj zdania 
to zależy, nie chaizłbym ani słyszeć o żadnym rozejmie, 
wychodząc z t:go zapatrywania, co ongiś pan Pade- 
rówski, który wyraźnie zaznaczył, że Polacy nie wal- 
czą z narodem ruskim, ale z hwjdamackimi bandytami. 
A z bandytami chyba nikt szanujący się nie wchodzi 
w żadne układy. 
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Urząd policyjny w Białej (Galicya zachcdnia). 


Wyśledzenie. 


Robert Brack, z zatrudnienia kantorzysta, 
sprzeniewierzył dnia 7. czerwca 1919 na szkodę 
jego firmy kwotę 146.000 koron i znikł w nie- 
wiadomym kierunku. Za przytrzymanie sprawey 
wyznaczono 10°/ premii od znalezionych pie- 
niędzy. Opis osoby : 25 lat stary, wysoki 165 em. 
jasno blond włosy, siwe oczy, wąs golony, 
twarz- pełna i czerwona, mówi po niemiecku 
i nieco po polsku, nosił w ostatnim czasie nie- 
biesko-zielone ubranie, ciemno-siwy kapelusz 
i czarną laskę z ciężką srebrną rączką. Sprze- 
niewieżona kwota składała się z 12 sztuk po A 
10.000 koron w notach, reszta tysiąc i sto bank- ŁA 
notach. Wszystkie banknoty były niestemplo- 
wane. Upraszam o wyśledzenie i o przytrzy- Ma wiam WoW z Eb 


maniu na drodze telegraficznej uwiadomić. DZIENNIK POLSKI" 
E] 


BRAC 0y BYC TATE: ORGAN] DEMOKRATYCZNY I NARODOWY 


Komisarz polieyi WYCRODZI 0 GODZINIE 6 WIECZOREM 
Kratz m. p. Z OSTATNIEMI TELEFONICZNEMI I TELEGRAFICZNEMI 
WIADOMOŚCIAMI. 


DO NABYCIA WSZĘDZIE, 


FE""W=IHE"""""C O a NW 7” aL 5 > pg 


eav = "Pó Isk czkę! 
—,  Popierajmy polską pożyczkę! 
„EE A roiroi rz 
EB 
=: s Polska 
95 | S: A 
A =: UBrJA UMA 
HIY W 7 N A S | 
enj’ ai = —— 3 A) : 
ASKA Lo =. A a mali weneh. È 
WE == 5 Własność Ministerstwa spraw wojskowych. | 
Min = U 
ZZ 10 milionów koron 
> pr== m E wygranych przypada na IV. Loteryę. 
|. a memes ż Ciągnienie I. klasy d. 10 i 12 lipca 1919. 
W — e „Co drugi los wygrywa! 
LA B =" Cena losów: Ósemka 7 K., ćwiartka 14 K., połówka 28 K., 
== SEZ m cały los 56 K. Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem. 
= m 
ME Generalna Reprezentacya Polskiej Lotery! klasowej Kraków, Karmelicka 10. 
——, € (Zgłoszenia na definitywne kolektury ze stałym przydzia- 
Ed ej łem losów wnosić należy do 30 czerwca 1919 r). 
C= W pcprzedniej icteryi padły wygrane: 
= E K 360.000 na los Nr. 10.502 
Z= r 80.000 „ „ „ 1112 
st w „sa = a 50.000 „ , , 573G 
i Ta = O 20.000 „ „ , 771 itd. 
UE = z " Sprzedane w domn Bankowym Leopolda Brandstattera ;4! 
M 7 Up „ierwszelistwo. w = E w Krakowie, Karmelicka 10. K? 


„REPREZ. JOZEP LAXISYN WKRAKÓWIE STAROWISLNA.6. 


EFTE drodze do Zakopanego 
rasa zale s UDO ry męskie 


wykonywane na specyalne zamówienia podług miary także z obcego 
to jest przyniesionego materyału 


W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW 
W KRAKOWIE, Floryańska 7. WE LWOWIE, Plac Halicki 7. 


Suknie AE Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliści. 


* W wyższej uczelni 


przy ul. Gertrudy 5 
m | 
C 
U 
n 
> 


_ Kraków Szczepańska 7. 1.p. 
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Od Redakcyi. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Logogryt. 
Ułożył M. N., Kraków. 
Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wy- 
razy o podanem znaczeniu. Rząd środkowy, czytany z góry 
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Bilety wizytowe. 


Ułożył Mackiewicz, Rzeszów. 


Z liter na biletach ułożyć godność, względnie zawód 


poszczególnych osób. 


| Dr KRAUZ 
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Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 
1) Jeffrey Tarnol: „Na szerokiej drodze“ i 2) paczkę pa- 
pieru listowego (25 arkuszy i tyleż kopert). 


Rozwiązanie zagadek z Nru 24 
Trójkąt magiczny. Borysław. Oskirko, Rydwan, Ygrek, 
Soła, Łoś, Ar, W. 
Okienko. Potop, Tuhan, ponny. 
Łamigłówka. Medard. 


na dół, utworzy nazwisko znanego francuskiego polityka. j 
Bilety wizytowe. Burgrabia. Afiszer. Aktuaryusz. Szty- 


B h Ant | 
D s BARUCH TEL charz. Antropolog. è 
u Zadante do przestawienia. Wart Pac palaca. 
= Pa- Łamigłówka. Pan Tadeusz. 
A Logogryf. Owad, Dago, waza. 
Zu = ZEE —— 
"aib Dobre rozwiązania nadestali pp.: H. Kamińska Lwów, 
NAS M. Lisowska Wadowice, S. Drzewicki Rzeszów. |. Lulek 
WILH. IZ. CAR Lwów, M. Żak Rozwadów, |. Gaj Tarnów, S. Sokołowski 
B= — | j f 3 Rzeszów, M. Bihńska Sambor, H. Ludwig Kozłów, W. 
— — 8 — — — Opolski Rzeszów, |. Janicki Łódź, K. rzyżanowski War- 


szawa, M. Malinowski Piotrkćw, S. Krawecki Tarnó *, 
]. Walaszek Rzeszów, |. Nowicki Przemyśl, M. Bielewski 
Lwów, K. Oszacki Warszawa, Z. Sperling Wiedeń, M. 


Znaczenie wyrazów: 1) Spółgłoska. 2) Imię bib ijne. 
3) Sarmogłoska. 4) Miejsce kąpielcwe w Niemczech. 5) Sa- 
mogłoska. 6) Dopływ Dunaju. 7) Wykrzyknik. 8) Wyspa 


na morzu Śródziemnem. 9) Postać znana z dziejów no- FL Mucha Borek, S. Koźmiński Lwów, Z. Jaworski Biała, 
wożytnej Serbii. 10) Potrawa mączna. M. Pietrzycki Warszawa, M. Więckowska Poznań, K. Ła- 
an eż Z: ats aw, M. a elo, 
. Kaczmarski Poddębie, M. Rosenbaum Rzeszów, |. Lipski 
BSK ENEA AWBR MUKA I Zakopane, M Schwarz Lwów, |. Radomski Kraków, H. 
oey i ida, Kraków. : Żabawska Jasło, |. Brzostowski Chrzanów, M. Wajda 
Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące Lublin, H. Kot Kraków, M. Józefowicz Lwów, R. Gawenda 
w kierunku pionowym i poziomym. Nowy Są-z, |. Lubański Jasło, M, Kalitowska Lwów, |. 
aab e e Załuski Kraków. W. Potocka Bochnia, H. Knapik Lwów, 
g i 1 S. Siemiński Lwów, |]. Ostrowski Jasło, L. Popiei Rzeszów, 

M. Bocheńska |]arosław, K. Rojek Lwów. 

k<k"l (l n 

K o E ST. TY. STYKA. Nagrody przez losowanie otrzymali; 1) K. Rojek Lwów 
00 su u (książka). 2) G. Załuski Kraków (papier listowy). Upra- 


szamy o nadesłanie 75 hal. na koszta połeconej prze- 


Znaczenie wyrazów: 1) Miasto w Galicyi środkowej. 5 i 
syłki nagrody. 


2) Znany wynalazca i filantrop. 3) Staropolska zabawa. 


RZĄD i WOJSKO 


tygodnik polityczny wychodzi w Warszawia. 
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Potrzebny uczeń 


do dřuzarni 


D. E Friedleina. 


Przyjmuje się do niniejszego pisma 


dołączanie prospektów 


"ag noii., |Polzedny uczeń do drukarni | kliszeri 


'wiatowy. 

Desio, milion w u- 
życiu l 

„lamar“ praktyczny 


PRZECIW POCENIU SIĘ RĄK i NÓG 
najradykalniej dziala antysep- 

fyczna zasypka ściągąjąca 

Nie drażni skóry, osusza, kę in porao 


usuwa ia woń potu. $ plachi do WAZA, SI 
Á buwig żagli, worków 
AU mio, apmali 

. a A 

RNG eye rabat. Cakar 

905 Laborat. saM rozmallemi, Fate! 3 

w zwojem nici kor. 2*— 

ço St. Studnicki, Dr. ]. Czernik TE 


Kraków — Podzamcze. cia. Pelna gwaran- 


Cena pudełka z sitkiem Kor. 2'50. ną żali 


Na składzie w aptekach, periumeryaci i drogueryach. 
Wystrzegać się naśladownietw! 


Kupuje i sprzedaje 


| Ponórtwdąine ly 


U" 2 


-> araa eee 


KURSA PRAWNICZE 


lig" Kraiców 
n 


at! 
Rynek gl. 22. „lüg etnego szydła z 4 


EOZAMINA uniwersyfeckie i 
adwokackie. System pisemny 
i lekcyowy. 


złoto, srebro, GAFE patti wizèika 
biżuteryę nową i antyczną, zegary 
| zegarki oraz sztuczne zęby. — Płacę 
najwyższe ceny. 
zazżica zegarmistrzowzki i jubiler: ki 


é. tyankiewiez, ul. Bławzowska 1. 


Dom handlowy 


M. PIEROŻEK, Kraków, 
Karmelicka 9/z. 


Prawdziwe tylko z wybitą naszą 


irmą na rączce! 
ZA POZWOLENIEM MINISTERSTWA SKARBU 
Najstarsza Loterya Klasowa w Polsce LL NENZZNENUE UEZEEM 


Polska Krajowa z WAŻNE DLA PP. APTEKARZY j BANDAŻYSTÓW! = 
JENERALNE ZASTĘPSTWO NA GAŁĄ POLSKĘ 
o 


LOTERYA( FABRYKI PROTEZ, OPASEK RUPTUROWYCH, 


LASYCZN A * BRZUSZNYCH, SUSPENZORYÓW itp. 5 
x składać się będzie w ll. półroczu 1919 r. E „ORTOPROBAN“ z 


z 70.000 losów, 35.000 wygr. i 17 premii. posiada firma 


Suma wygranych: aj 
11 milionów 592 tysiące marek. | OERA DARAN i SKAR E 


Ciągnienie I. klasy dnia 14. i 16. sierpnia 1919 r. FI W KRAKOWIE, UL. SŁAWKÓWSKA L. 6. E 


Cena losów: ósemka 10 K, ćwiartka 20 K, połówka 40 K, cały los 80 K 
M Ceny hurtowne! Ceny hurtowne! $ 


Prośby o kolektury przyjmuje 
UZZUZZZZUZZNZZZNZNZZNUM 


Generalna Reprezentacya na Galicyę i Sląsk 


WITOLD WILKOSZEWSKI 


Lyłoszenia dla niego adresować do kancelaryi adw. Dra Wilkoszewskiego Kraków, św. Anny 9. 


PROŚBY © 


KOLEKTURY | i | 


1e wszystkich miejscowości MAŁOPOLSKI 
obecnie najpopniarmejszej Lojery] Klasowej 
i Ko- 
I oraa póywiao A SKI, pó gy kc 
Generaina Reprezentacya na Galicyę I Śląsk 


WITOLD WILKOSZEWSKI. 
Listy do nlego adresować do kanc. adw. Dra Wiikoszewskiego, Kraków, ul. św. Hony L. 8. 


A Drukarnia D. E. Friedleina JĄK 


w Krakowie, ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479 
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny MAE 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, ta- 


pospieszne. 
wchodzące: 
bele i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych. 


Właścieisia i wydawcy: Spadkobiercy St, Lipińskiego. Odgow. redaktor: M. Lipińska _ Klisze właanogo zakłada. 


Drukarnia D, N, Friedlsina w Krakowie pod rarzędsia Pawia Madajskiege, 


4. z 


